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3 kwietnia 1947 r.
Cieszymy się, że na odbytej w tych 

dniach konferencji narciarskiej w 
Zakopanem zwyciężył nasz punkt wi­
dzenia. Będziemy zatem mieli maso­
wy sport narciarski. W myśl zapa­
dłych tam uchwał będzie mogła 
młodzież w ciągu następnej już zimy 
spędzać wiele czasu z dala od miasta, 
oddychać świeżym, czystym powie­
trzem i wyrównywać w ten sposób 
szkodliwości dzisiejszej nędzy mie­
szkaniowej, niosącej ze sobą przelud­
nienie mieszkań, a w związku z tym 
stęchłe, zgniłe powietrze. W atmo­
sferze ruchu odbywającego się z dala 
od zgiełku miejskiego, wśród ciszy 
i piękna przyrody odprężą się mię­
śnie, ukoją nerwy naszych dzieci. Ten 
nieskrępowany niczym ruch, wolna 
przestrzeń i piękno śnieżnej szaty zi­
mowej da młodzieży te walory wy­
chowawcze, jakie zawiera w sobie 
sport.

Ze tak jest istotnie, czytamy o tym 
w ciekawym artykule G. Irvina w 
„Educaticnal RevieW", dotyczącym 
mentalności dziecka, stopniowego bu­
dzenia się w jego duszy pojęć, two­
rzących zrąb całej przyszłej struk- , 
tury ’duchowej. Najprostsze, elemen- | 
tamę pojęcie przestrzeni, stosunku i 
jednostki do świata otaczającego, | 
„przyszły koloryt uczuć 1 pragnień" |
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tworzy się na podstawie wrażeń czer­
panych z najbliższego otoczenia. Nic ■ 
nie tworzy się z próżni, wszystko wy­
maga odpowiedniego tworzywa. To 
tworzywo może być pogodne lub po­
nure, barwne lub szare. I zależnie od 
tego rozwój duchowy dziecka idzie 
po pewnych torach, niejako z góry 
wytyczonych. Dziecko wyrosłe w at­
mosferze niesprzyjającej, ujemnej, 
unosi ze sobą ten kompleks i nawet 
zmiana dodatnia środowiska niepręd­
ko przynosi poprawę. Psychologowie 
i wychowawcy może za mało uwzglę­
dniali tan okres stariu życiowego 
dziecka. Kto wie, czy poczucie prze­
strzeni, tęsknota za nią nabyta w naj­
wcześniejszej młodości nie popchnę­
ła później wielu sławnych podróżni­
ków i badaczy do odkrywczych .wy­
prawi Kto wie, czy niejedna genialna 
myśl odkrywcy nie zabłysła już w 
w kolebce, w sprzyjającym dodatnim 
otoczeniu!

Irvin badał dzieci z różnych środo­
wisk, a więc i te biedne istotki z su­
teren, których pojęcie przestrzeni o- 
gr ani cza się do czterech szarych 
więziennych murów i brudnego po­
dwórka, młodociane jednostki zatru­
te, jak autor mówi „city slum" 
(miejskie zaułki) — badał i te szczę­
śliwe, nad których młodością nie bra­
kło słońca i wolnej przestrzeni. Otóż 
testy, dotyczące spostrzegawczości, 
Inteligencji, poczucia przestrzeni, 
właściwego określenia zjawisk były 
bez porównania lepsze tam. gdzie 
dziecko było otoczone zielonością, 
wolną przestrzenią i miało możność 
nieskrępowanego ruchu. Dzieci z wą- 
skcih ciemnych podwórzy zdradzały 
brak orientacji i dostosowania się do 
nowego otoczenia, były ponure i bo- 
jaźliwe. Ciekawe doświadczenia po­
czynił na dziecku, urodzonym i wy­
chowanym na żaglowcu ojca. Było 
śmiałe, trafnie oceniało przestrzeń, 
dobrze zdawało sobie sprawę z wielu 
dość skomplikowanych zjawisk, by­
ło nawet niezłym geografem. Prze­
ciwnie dziecko z East Endu, w tym 
samym wieku odbiegało znacznie od I 
poziomu dziecka, wyrosłego na wol- j 
nei przestrzeni mórz.

Wybitną inteligencją odznacza! się 
syn pewnego dozorcy stadionu spor­
towego, wyrosły od malenkoś^i w 
atmosferze zieloności, ruchu i spor­
towej wałki. Nigdy nie był brutal­
ny wobec kolegów, choć górował 
nad nimi siłą. „Parkanowi bywalcy" 
boisk piłkarskich okazywali się nie­
raz wobec siebie gentelmanami, mie­
li głęboko wpojone poczucie spra­
wiedliwości.

Irvin podaje ciekawy stosunek 
dzieci różnych środowisk do pojęcia 
walki, zaznacza, że to pojęcie |est I 
wysoce sublimowane u tych jedno- I 
stek, które np. w przedszkolach u- 
prawiały gry. „Dzieci lubiące spor 
były bardziej uspołecznione, lepiej 
spełniały w szkole funkcje samorzą, 
dowe". Raz tylko odkrył brutalność 
w chłopcu, synu woźnego bokser­
skiej Hali sportowej, który znał się 
I lubił sport. „Chcecie mieć zdro- j 
wych, optymistycznie nastrojonych I 
obywateli, dajcie sierocińcom, do- I 
mom dziecka i szkołom najpiękniej- J 
.ze otoczenie. Niech słońce i chmu­
ry, piękno i ekspresja ruchu ' 
swobodnie na tej kanwie .Niech 
młoda Istotka uczy się walki w grze, | 
niech zetknie się z prawem i uspo 
łecznieniem we formie reguły <W"

■ ciągu dalszych lat triumfami i mi- 
I elraostwami krajowymi i międzynaro- 
fl dowymi, ale wykazuje stale mto- 
I diaieńczą żywotność. pracuje bez wy- 
I tchu en"a dla debra sportu polskiego

Dnieje Sekcji Narciarskiej sa nóe- 
zmiennie interesujące. Odbija się w 
nfch, jak w ziwiercaidie historia n^f', 
ci.aretwa polskiego, które wśród róż-

Inych gałęzi sportu naszego osiągnęło 
jedno z najwybitniejszych miejsc, a 
| talkże w skali międzynarodowej jest 

I naszą chlubą.
3 Kiedy przed czterdziestu laty P'31"'- 
L stała Sekcja, narc arstwo polskie 

znajdowało się w kolebce. Tylko naj­
więksi śmiałkowie odważali sie w 

I tych czasach na przypinanie nart 
i wdzieranie s'ę w Tatry w czasie zi­
my. Było to o tyle zrozumiałe, że 
Tatry 6ą górami dla uprawiania nar­
ciarstwa trudnymi i daleko łatwiej 
byłoby saę narciarstwo rozwinęło w 
górach typu Beskidów.

Tymczasem właśnie w Zakopanem, 
wielkim środowisku podtatrzańskim, 
które od lat jud skupiało najznako­
mitszych miłośników gór. znalazła się 
garść entuzjastów j wybitnych spor­
towców z ś. p. Marianem Zamiskm 

| i dyrektorem S. Barabaszem na czele. 
I Ludzie ci doszli do słusznego wnio­

sku, że narciarstwo bez sprawnej or­
ganizacji nie rozwinę sie i zainicjo­
wali utworzenie Sekcji Narciarek ej 
przy Towarzystwie Tatrzańskim, któ- 

I rego obaj byli już wówczas zasłużo-g rego twa) >* “•
■ nymi członkami. Dookoła założycieli 
| skupili się nieliczni jeszcze wówczas, 

ale wybitni; narciarze częściowo mie- 
I sykający stale w Zakopanem, częścią 

przybywający tam z całej Polski i 
tak powstała Sekcja.

Nie mam zamiaru przedstawiać 
dzejów Sekcji, które winny być o- 
pracowane szczegółowo. Pragnę tylko 
rzucić garść wspomnień z czasów 
pierwszych lat istnienia Sekcji, kie­
dy jako uczeń gjmnazjainy j student 
Uniwersytetu stykałem się z dzielny- 

I mi pracownikami Sekcji i brałem u- 
dział w niektórych jei imprezach.

Cóż za kapitalna postacią był ś. p. 
Marian Zaruski 1 Gdyby szukać ro­
mantyka czystej wody, wcielonego w 
postać, tryskającą siłą, energą. spra­
wnością fizyczną i organizacyjną, to

I był nią Marian Zaruski. Przybył do 
Zakopanego owiany nimbem swych
śmiałych wypraw żeglarskich na Mo­
rzu Czarnym i* wodach dalekie i pół­
nocy. i — iak kochał bezmiar ocea­
nów i burze morskie, tak od razu za­
chwycił się górami. Był człowek-em 
łączącym w sobie te dwa zdało by się 
tak różne zamiłowań a cfór i morza, 
przyznają, mnie bardzo bliskim, gdyż 
i mnie wyda je się, że nigdzie potęga 
przyrody i żywiołu nie wyraża się tak 
wspaniale, jak w górach i na morzu.

łecznieniem we /,
•owej, przyjętej dobrowolnie, której 
przekraczać nie wolno. U’»

Zaruski był przy tym typem przy­
wódcy. Podobnie jak doskonałym był 
na morzu kapitanem okrętu, tak w 
Zakopanem stał się przywódcą ludzi 
gór, których skupiał koło siebie. Po­
nieważ jednak był typem wybitnie 
społecznym, 6kupił ich nie dla indy­
widualnej tylko przyjemności, ale w 
pracy dla społeczeństwa.

I tak stało się, że Zaruski objął 
wszystkie funkcje przedstawiciela To­
warzystwa Tatrzańskiego w Zakcpa-

Pierwsze wyjście zimowe na Mnicha Sekcji NarctatSKie/ Pi T
Walery Goetel na grani Mnicha podczas zejścia. W daH szczyty Rysów 

i Wysokiej.

nem i rozwinął na tym polu rozległą 
inicjatywę. Pilnował więc troskliwie, 
systematycznie i dokładnie robót To­
warzystwa Taitazańskiego nad ścież­
kami, znaczeniami i schroniskami, 
dozorował klamer i łańoudhów na 
O niej Perci, opiekował 6Śę Dworcem 
T&tnzańskim, prowadził świetnie wy­
cieczki w góry, od dhwiłi zaś, w któ­
rej ogarnęło go „białe szaleństwo", 
zajął się usilnie organizacją narciar­
stwa w Zakopanem i Tatrach, Upra­
wiał głównie narciamtwo turystyczne 
i na tym polu dokonał pionierskich 
wypraw w Tatrach Wysokich*  i Za­
chodnich, szkoląc pierw,-zorzędinyclh 
turystów-mrojarzy. Nart używał też 
do podejść na wyprawach taterni­
czych zimowych, w których dokonał 
szeregu pierwszorzędnych wyczynów 
w postaci brudnych wspinaczek i 
pierwszych wyjść zimowych.

Z Zaruskim i jego towarzyszami od­
byłem niejedną wyprawę narciareką

Bilans ubiegłego sezonu
narciarskiego

Konferencja Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego i P. W. w Zakopanem
W dniach 29 marca do 3 kwietnia 

br. odbyła się w Zakopane: i konfe­
rencja narciarska zwołam przez 
PUWF i PW, na którą zaproszenie o- 
trzymalj przedstawiciele władz i naj­
wybitniejsi fachowcy polskiego nar­
ciarstwa. celem gruntowne omó­
wienia wszystkich żywolnyc.i próbie, 
mów tego sportu i ustalenia linii wy­
tycznych na przyszłość w oparciu o 
doświadczenia ubiegłego sezonu. (

Konferencji tej nie wahałbym się 
nazwać przełomową, ze względu na 
rozstrzygnięcia ostateczne wielu 
spraw i haseł o które toczy się dziś 
gorąca walka nie tylko na naszym 
terenie, ale i na terenie światowego 
sportu, dalej na skrystalizowanie po­
jęć dotąd niejasnych i rozmaicie ro­
zumianych. Mimo skromnych środ­
ków i piętrzących się trudności PUWF 
porwał się na ogromne zadanie defi­
nitywnego umasowienia polskiego 
sportu, hasła, któremu niejednokrot­
nie dawaliśmy wyraz na lamach na­
szego pisma i stworzenia z niego po­
tężnej kuźni fizycznego i moralnego 
zdrowia narodu.

Akcja PUWF obejmuje działania 
letnie i zimowe i na wiele miesięcy 
przed właściwym sezonem przygoto­
wuje sie najwłaściwszą organizację o- 
raz przegląd sił i środków, by, gdy 

i taternicką. Szczególnie utkwiło mi 
w pamięci pierwsze wyjście zimowe 
na Mnicha, w którym wziąłem udział 
wraz z najwybitniejszymi organiza­
torami Sekcji Narciarskiej i współto­
warzyszami Zaruskiego, śp. Lesiec- 
kim, śp. Lorią, śp. Bednarskim, Zdy- 
bem i śp. Oppenheimera.

Był to cudowny dzień lutowy w 
roku 1909. Długotrwała pogoda darzy­
ła słońcem i ciepłem. Wyszliśmy 
wczesnym rankiem ze schroniska nad 
Morskim Okiem, uzbrojeni w raki, 
liny i czakany do trudnej przeprawy, 
która miała nas czekać. Zbocza gór 
były pokryte twardą szrenią i partia­
mi szczerego lodu. Ciężkie było wzno­
szenie się do góry pod Mnicha, twar­
da właśaiwa robota wspinaczkowa na 
zalodzonej stromej płycie Mnicha o- 
raz zawalonej lodem i szrenią gra­
ni, — jeszcze trudniejsze zejście po 
lodowych ścianach. Ale prawdziwą 
satysfakcją było pokonywanie tych 
trudności w tak dobranym towarzy­
stwie. Wieloletni uczestnicy wypraw 
zimowych Sekcji Nardarefciej wyka­
zywali takie wyrobienie w wypra­
wach zimowych, że szczerze ich po­
dziwiałem. Nagrodą aa nasz wysiłek 
był cudowny dlzień, spędzony wśród 

iskrzących eię śniegów i w idealnej 
ciszy zimowego dnia w sercu Taitr i 
dokonanie wyczynu taternickiego, ja. 
kim było pierwsze wyjście zimowe 
mą Mnicha, atakowanego przedtem w 
zimie daremnie.

Jakkolwiek działalność Sekcji 
Narciarskiej Towarzystwa Tatrzań­
skiego w pierwszych latach jej ist­
nienia objawiała się głównie w tury­
styce narciarskiej i taternictwie, nie 
zaniedbywano działalności zawodni­
czej. Po pierwszych zawodach krajo­
wych, zorganizowanych w Zakopa­
nem, udało się nam wreszcie sprowa­
dzić zawodników austriackich i tak 
doszły do skutku pierwsze zawody o 
cfiiarak terze międzynarodowym w zi­
mie w 1910 r. Zawody te urządziliśmy 
wspólnym wysiłkiem Towarzystwa 
Tatrzańskiego, oraz kiełkującego w 
znacznej mierze z poczynań Sekcji 
Polskiego Związku Na roi areki ego w 
kotle Goryczkowym pod Kasprowym,

Głównymi bohaterami zawodów 
stali cię z naszydh zawodników: śp. 
Henryk Bednarski z Sekcji i Jarzyna 
ze Lwowa, z zawodników obcych R. 
Goerin, słynny alpinista, narciarz 
i wioślarz wiedeński. Z powodu róż­
nych trudności technicznych i braku 
doświadczenia musieliśmy dokonać 
nie lada wysiłku, aby zawody gładko 

chiwiłą wybije, natychmiast przystą­
pić do dzieła. Metoda ta obejmie ca­
łość wychowania fizycznego i wszy­
stkie sporty.

Zamierzenia i średki
Może sceptyk uśmiechnij się na to 

z niedowierzaniem, widząc jak ogro­
mny ugór wychowania fizycznego le­
ży odłogiem, jak wiele jest braków 
natury ogólnej, jaki ogrom zniszcze­
nia na wszystkich polach. A jednak 
wzięliśmy 6ię d0 odbudowy na wszy­
stkich odcinkach narodowego życia 
bez względu na, trudności i to jest 
jedynie logiczna' linia postępowania, 
z uznaniem witana nawet przez ob-

Jakże ubożuchno wyglądają nasze 
środki wobec narodów bogatych, nie­
tkniętych wojną, stających do walki 
sportowej z najnowocześniejszym e- 
kwipunkiem, gdy nasz zawodnik, zmę. 
czony podróżą z „przygodami" — 
głodny, łata swój sorzet ‘do walki... 
Jak nieliczne są kadry instruktorów 
i nauczycie':. A jednak, o ile chodzi 
o sport narciarski, w najgorszych wa­
runkach zrobiliśmy wiele j to może 
być naszym bodźcem na przyszłość. 
Także w innych gałęziach sportu, mi­
mo przerwy wojennej możemy się po. 

przeprowadzić, co się na ogół udało. 
Powszechne uznanie budziły doskoflą. 
le czasy zjazdowe, osiągnięte przez 
nieznanego przedtem, młodziutkiego 
zawodnika lwowskiego Jarzynę.

Dramatycznym punktem zawodów 
stała się dogrywka zjazdowa, którą 
musieliśmy urządzić między Bednar­
skim a Goerinem, wygraną przez Be- 
dnarekiego. Wesołymi momentami za. 
wodów były fantastyczne kozły, wy­
wracane przez niektórych słabszych 
za wodników, a kończące się nieszko­
dliwie w puszystych zaspach i lądo­
wanie jednego z zawodników na da­
chu szałasu, który załamał się pod 
jego ciężarem. Entuzjazm wzbudzał 
śp. Ignacy Daszyński, znakomity dzia­
łacz i mówca P. P. S., który zjawił 
się na zawodach na nartach, w zwy­
kłym ubraniu i w płaszczu, przebija­
jąc 6ię mimo to zwinnie i gładko 
przez głęboki śnieg.

Z tych początków działalności roz­
winęła się Sekcja Narciarska PTT. 
w wielką i potężną organizację, która 
w swych szeregach liczyła najświet­
niejszych narciarzy, turystów j spor­
towców z świetlaną postacią śip. Bro­
nisława Czecha, zamęczonego w O- 
święcimiu, na czele, i kroczyła stale 
w pierwszych szeregach narciarstwa.

1
Przed 40 laty jazda na nartach odby­

wała się o jednym kijku.
Na jubileusz Sekcji towarzyszą jej 

gorące życzenia wszystkich miłośni­
ków narciarstwa, aby dalej tak świe­
tnie pracowała i niosła wysoko eztan. 
dar Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego i sportu polskiego!

szczycić zdobywaniem coraz silniej­
szej pozycji wobec narodów będą­
cych w znacznie korzystniejszych wa. 
runkach.

Obrady zakopiańskie
W „sejmie narciarskim" zakopiań­

skim wzięlj udział przedstawiciele: 
Ministerstwa Oświaty, Wojew. Urzę­
dów WF i PW Kraków, Poznań, Wro. 
claw, Olsztyn, Katowice, Szczecin, 
Kuratorium O. S. Kraków i Katowice, 
Polskiego Związku Narciarskiego, 
Pol. Tow. Tatrzańskiego, Wyższych 
Uczelni Wychowania Fizycznego oraz 
najwybitniejsi działacze narciarscy i 
instruktorzy. W atmosferze wzajem­
nego zbliżenia i koleżeństwa toczyły 
się obrady pod przewodnictwem mgr 
Składa, a obowiązki gospodarza peł­
nił z całym poświęceniem cię dyrek­
tor Woj. Urzędu WF i PW Kraków, 
ppłk. Reyman.

Wygłoszono szereg referatów, u- 
wzg.ędmających całokształt narciar­
stwa jeg0 nauczania i popularyzacji. 
Toczyły się ożywione dysk"*'-  -• 
Kasprowym odbywały się poka... ,j. 
nowszych metod jazdy i dydaktyki 

skiej. Nie było problemu, kto



rego by ula poddano gruntownej re- Obrady zakopiańskie wskazały dro- szerokich mas musi być dostępne dla I zapełni w sezonie przyszłym najbar- . Bokserzy walczą

Kozszerzeme ram v
narciarstwa c

Narciarstwo dziś, tak w Polsce jak 0 
1 wszędzie wyszło z ram przyjemno- ® 
tó, ograniczonej do małej garstki wy- “ 
branych. Stało się Jednym z najży- * 
wolniejszych i najbardziej atrakcyj- ® 
nych filarów wychowania fizycznego, r 
6tało się zarówno wspaniałym śród- r 
kłem korrektywnym dla zwątlalago s 
fizycznie człowieka współczesnego ’ 
jak i „prostownikiem dusz" ziarna- * 
nych nadmiernym brzemieniem życia 
oraz niezawodnym wychowawcę mło. i 
dzieży. i

O tej terapii duchowej narciarstwa i 
pisaliśmy obszernie w „Życiu Spor- i 
towym". Dziś już można powiedzieć, 1 
stało się żywiołową potrzebę szero­
kich mas, — w skromnym zaledwie ' 
zakresie realizowaną. <

Problem młodzieżowy
Najmilszym i najjaśniejszym punk­

tem konferencji było głębokie i real­
ne zarazem podejście do problemu <
narciarstwa młodzieży. Cieszymy się, 1
że nasze hasła, głoszone w „życiu 
Sportowym" weszły na tory realiza­
cji. Żaden z problemów nie był tak < 
szeroko i drobiazgowo omawiany jak 
ten, począwszy od narciarstwa dzieci 
ujętego jako zabawa, do narciarstwa 
młodzieży j więżących się z nim < 
wskazań zdrowotnych • wychowaw­
czych. Sprawa ośrodków narciarskich 
młodzieży, zaopatrzonych w sprzęt i < 
siły instruktorskie, racjonalne 'ijęcie 
turystyki zimowej j akcji wyszkole­
niowej narciarek ’j w szkołach różne­
go 6topni« weszl aa tory realizacji i 
zarówno Ministe wo Oświaty Jak i 
PUWF przystąpię w sezonie przy­
szłym do wykonania zakreślonego

Turystyka
I kierunek sportowy

Od początku rywalizowały w »ar- 
cjar6twie dwa prądy: jeden wyżywa- ■ 
jący się w wolnej przestrzeni zimo­
wej przyrody, a drugi, żądny rywali­
zacji i walkj sportowej. Narciarze- 
idealiści tej miary eo Karłowicz, Za­
ruski fanatycznie bronili pierwszego 
a jednak i drugi młał licznych i od­
danych zwolenników. Drugiemu za­
wdzięczamy nie tylko piękną walką 
•portową, al* i wydoskonalenie tech­
niki narciarskiej w łtopniu bardzo 
wysokim.

Sprzeczności jednak ideologiczno- 
techniczne tych dwóch odłamów nar­
ciarstwa są raczej pozorne 1 dziś sloi- 
my na stanowisku rozsądnego ich 
pogodzenia. Niewątpliwie w ujęciu 
masowym turystyka, dzięki swym wa­
lorom wychowawczym musi być wła­
ściwą podstawę. Po wojnie nie roz­
winęło się jednak u nas narciarstwo ■ 
turystyczne, wielkie tradycje zamar­
ły, młodzież nie miała wzorów, ani 
wyszkolenia- Trudności komunika­
cyjne, zniszczenie schronisk, brak 
bezpieczeństwa, były czynnikiem ha­
mującym.

Ale Inne państwa, walczące z po­
dobnymi brakami, jak Francja, r<wb«i- 
dowaly swą turystykę imponująco. Na 
polu narciarsko-turystycznym istnieje 
dziś np. wielka rywalizację między 
Francję a Szwajcarią, Przed wojną w 
Polsce mieliśmy na tym polu duże o- 
•iąęrnięcia i nasze własne metody bę­
dące odrębnym wkładem Polski do 
międzynarodowego narciarstwa. Trze­
ba ja wskrzesić i odnowić, « przyszły 
sezon przyniesie dużą poprawą.

Sprzedawci
Adwokat Armstrono zdziwił się na I 

widok starszego, zażywnego męzozy*- 
ny, wchodzącego do jego gabinetu. 
By! to bowiem Walt«r, wieloletni | 
skarbnik miejscowego klubu pi Ikar- - 
©kiego, znany ogólnie Jako gentleman I 
zawśre*H>okojny i opanowany, a ddś 1 
z trudem powstrzymujący oburzenie I 

— Co pana do mnie sprowadzał — |
zagadnął adwokat przybyłego — !
czyżby Blue Star był w kolizji z pra 
wemi

— Blue Star? Skądże znowu! — |
odparł Walter siadając w głębokim ’ 
fotelu — niemniej jednak przychodzę 
do pana w kryminalne) »pr jwie. Cho­
dzi o Weissroana.

— O Weissmaua? — zdumiał się 
adwokat, gdyż jako byłemu zawodni- : 
kowi Blue Staru, nieobce mu byty ( 
sprawy, które etę działy między dwie- f < 
ma bramkami — przecież Weissman - 
jest talizmanem Blue Stani! Widuje 
się go stale za bramkę klułnii mówię 
o nim, ie jego obecność przynosi 
s-aczęście naszym chłopcom na zawo­
dach.

— Szczęście?! — skarbnik obtwso- 
ljy zerwał się z fotel* i prawie fcrży- 
czci — ładne szczęście! Weissman to 
nieszczęście, to przekleństwo Blue 
Staru, to pijawka, szantażysto, gwg- 
•terl Pan go mus*, wsadzfć do krymi­
nału!

•rady zakopiańskie wskazały dro. , 
acjonalnej rozbudowy turystyki 
iarskiej. przeprowadziły wnikli- 
inalizę niedomagań j błędów do- 
czasowych. Jeśli turystyka nai- 
ka ma być dom< ię mas, to musi 
nęć akcję wczasów, muszę istnieć 
dki turystyczne i domy wyciecz- 
6 z wypożyczalniami sprzętu 
ńF, muei być przeprowadzony po- 
! na rejony o różnej skali trud- 
i, a masowy ruch turystyczny 
tycio rozdzielony. Specjalne kur- 

obozy dostarczą przodowników 
•tycznych, odpowiednio kwalifi- 
anych.
tez ogólnie woźna jest turystyko 
izieżowa i szkoMa, a nauczy- 
rtwo 1 kierownicy organizacji 
zą przejść przeszkolenie nardar- 
turystyczne. Wtedy uniknę się 
ów, a narciarstwo stanie się 
kim wychowawcą. Ministerstwo 
daty okazuje pełne zrozumienie 
tej sprawy i skoordynuje swą ak- 
z akcją PUWF.

Technika narciarska
' tej dmedztnie mamy do odrobie- 
duże zaległości wojenne, zwłasz- 
żę czasy obecne są u narodów 

aarskich okresem rewizji wielu 
.lanych zasad oraz okresem do- 
aalenia techniki. Po wojnie wesz- 
y w dość żywy kontakt z zagra- 
I, obsyłaliśmy zawody, przypa­
dali się najlepszym wzorom • 
twadzajiśmy trenerów.
sczególnąe szkoła nowoalpej6ka 
loskonalfta technikę zjazdową pa 
,eznjo płzygotowanych trasach, 
rda „rozmachowa" skrysfalizowa- 
ię w nieco odmiennych szkołach: 
cuskiej, szwajcarskiej i austriac-
- Dotyczy to przede wszystkim 
unku zawodniczego, narciarstwo 

Osiągnięcia narci; 
ubiegł, sezonie i w 

ezon ubiegły, pierwszy z powo- I 
rych, przyniósł już pewną nor- 
izację. zwrot ku zwykłej pracy 
barskiej, pokojowej. Mieliśmy 
ność porównania naszych sił z 
lanicą, weszliśmy z nią w kon-
1 sportowy. Jesteśmy świadkami 
dołowego pędu do narciarstwa, a > 
pęd Jest tak silny, że obala pię- 

Ce eę przeszkody, ie na lichym, 
rędce zesztutowanym sprzęcie, 
£>więT,»nvch rzesnieniemi butach — 
. cię starzy i młodzi w zimowy

'renifer J. Cyrankiewicz 
protektorem 

uroczystości KS Korona 
luń Sportowy „Korona" w Kra­
cie obchodzi w dniu 15 maja br. 
ileusz 25-Iecża istnienia i otwar- 
nowozhudowa.rtogo boiska w Pod- 
au przy ul. Parkowej 12. Prątek- 
it nad tymi uroczystościami c£>- 
: Przes Rady Ministrów Józef Cy- 
uewicz, mjn. Adminjstsecji Publ - 
ej Edward. Osóbfca-Moraws&i oraz 
. Pracy i Op. Spoi. Kaaim-erz Ru- 
i, W uroczystościach tych we- 
I udKlal także wszystkie Kluby 
otnjcae zrzeszone w Związku Ro­
ni czycth Stowarzyszeń Spoi to­
rb. Przewidziany jest również 
yjaad warszawskiej drużyny 
ty".
rogram uroczystości, który będzie 
iłował w szereg ciekawych im- 
i sportowych, po saczegółowym 
ocowanfu zostanie wkrótce poda- 
do wiadomości.

szczęścia
- Ho, ho! Aż tak! — zdumienie 
rokatą rosło — zobaczymy eo się

szerokich mas musi być dostępne dla 
ogółu, umożl.wiać jazdę terenową, 
turystyczną.

W obradach zakopiańskich przyję­
to zasadę kompromisową, nie wyklu­
czającą techniki oporowej, tam gdzie 
ona może być użyteczna. Normalne 
wyszkolenie narciar*kio uwzględnia 
zarówno elementy rozmachowe, jak 
i oporowe. Ustalono programy i me­
tody nauczanie dla grup o różnych 
stopniach sprawności ze wzglądu aa 
wiek, płeć, przede wszystżjm dla 
młodzieży.

Narciarstwo 
a akcja wczasów

Żywą dyskusję wywołała rola nar­
ciarstwa we wczasach krótkich i dłu­
gich. Może ona mieć tam piękne i 
obszerne pode działań.a, pod warun­
kiem stworzenia odpowiednich wa­
runków i zrozumienia przez społe­
czeństwo, Odpoczynek, to nie bierne 
Lenistwo lecz „odprężenie czynne". 
Czyż można lepiej wytchnąć po pra­
cy, jak w otoczeniu zimowej przy­
rody? Ale w domu wypoczynkowym 
musi znaleźć się instruktor, lub kie­
rownik, obeznany z narciarstwem. I 
po tej linii pójdzie nasz wysiłek.

Akcja szkoleniowa
PUWF, który sam walczy z trud­

nościami i ograniczonym budżetem, 
zdobył s!ę na ogromny wysiłek wy- 
sźkolerua w sezonie ubiegłym licz­
nych kadr instruktorskich. Jest to 
pierwszy etap programu umaeowic- 
nia narciarstwa w Polsce — etap, 
który udało się szczęśliwie zrealizo­
wać, Podobną drogę zamierza kro­
czyć PUWF także w innych dzia­
łach spoTtu. który w ten sposób 
stani e się dobrem i szczęściem ogółu, 

arstwa polskiego 
ridokina przyszłość 
I teren, od którego oderwała ich bro- 

talna ręka okupanta.
Wystarczyło pójść np. w ekolioe 

K:*N.wa w zimową pogodną nie- 
dztJĄ, aby zobaczyć rozmiary ruchu 
narciarekiegtx Ten ruch zaskoczył na­
wet do pewnego stopnia związki i 

■ kluby, które nie mogły dostarczyć 
odpowiedniej ilości instruktorów i 
przodowników wycieczek, nie mogły 
zwłaszcza zająć ćie należycie mło­
dzieżą. Niewątpliwie akcja wyszko­
leń owa podjęta prze* PZN i PUWF

Polski Związek Tei
Od Zarządu P. Z. T. otrzymaliśmy 

pismo następujące) treści:
„Na podstawie doniesienia ?. A. P. 

podała pztaea, że Państwowy Urząd 
W. F. j p. W. miał uzgodnić z wyż- 
szytmd czynnikami, -.4 epotkanie o pu­
char Davina między Poleką a Angłię 
odbędzie się w Warszawie na kor­
tach W. K. S. „Legia", a nie Jak po­
stanowił Polski Związek Tenisowy, 
na kortach K. S. „Crewwia" w Kra­
kowie.

Wprawckzie P. Z. T. nie otrzymał 
żadnej oficjalnej decyzji, jednak — 
w zwiąmk-i z powyższą notatką pra­
sową — na ocłbytym w w dn. 2 
kwietnia posiedzeniu Prezydium 
i Komisji Spc<rtowej4>e*tanowił od­
nieść się do P. U. W. F. i P. W. o 
zmianę tej decyzji, o ile taką zapa­
dła, motywując 6we pismo sprawami 
sportowymi, organizacyjnymi, techtó- 
ctznymi f finansowymi.

gi? Wiele lat upłynęło od tego mo­
mentu, ale 'meczu tego nie zapomnę. 
Przed tymi zawodami do szatni, gdzie 
się rozbierali zawodnicy, wcisnął się 
jakiś typ ubrany w płaszcz gumowy, 
z parasolem w ręce i zaczął krryczeć: 
„Proszę panów przepowiadam, że dtriś 
Bhie Star zwycięży w stosunku 3:t. 
Weissman wąm to mówi! — Podsse- 
d'.em do niego 1 rzekłem: — A pan 
jakim sposobem *ię tu dostał? Może 
pan zechce zamknąć drowi z tąmtej 
strony! Weissman bet protestu skie­
rował się ku wyjściu, leci w drzwiach 
jeszcze raz krzyknął: — Weissman 
przepowiada 3:11

Weissman odgadł wtedy wynik: pc 
meczu znów zjawił «ię w szatni i za 
czął wołać:

— Czy Weiesman nie przepow: 
dział trafnie naszego zwycięstw. 
Welseman się nie myli!

— Brawo Weissman zawoftł 
śmiechem kapitan drużyny Ltttle 
tak zawsre powinieneś!

— Dobrze — podchwycił Weis 
mann — zawsze będę to przychodzą 
żeby przepowiadać ©lawę Blue Staro 
Niech żyie Blue Star, niech żyle ka­
pitan Little!

— Tak się zaczęło... Weiąsman po- 
k-.tnal się z zawodnikami. — Skarbnik 
wyjął ehustką z kie«Teni : zaczął ode- 
ać pot z czoła

1 — Następne jego wystąpienie —
, ciągnął po chwili «- było kopią po­

przedniego; Weisom aa znowu trafnie 
przepowiedział wynik. Toteż gdy

1 przed trzecim meczem zlaertt aię w

zapełni w sezonie przyszłym najbar- . 
dziej dotkliwe braki.

W sezonie przyszłym przybędą 
więc nowe rzesze narciarzy, młodzie­
ży szkolnej, robotniczej oraz praco­
wników wszelkiej kategorii (gdy nar­
ciarstwo obejmie wczasy). Ruszy 
także w silniejszym tempie turysty­
ka wraz z poprawą bezpieczeństwa 
i swobodą poruszan.a się w górach 
(konwencja z Czechosłowacją).

W sezonie ubiegłym turystyka 
narciarska ograniczała się do bezpo­
średniego sąsiedztwa obozów 4 kur­
sów oraz do krótkich, znanych szla­
ków w pobliżu undrowisk. Najsilniej 
oblęgany był oczywiście Kasprowy, 
dzięki koflejce. Większych raidów i 
imprez turystycznych nie było, od­
łogiem leżały dawniej tak masowo 
zwiedzano szlaki beskidzkie. Naj- 
więkeaą żywotność okazały ośrodki: 
śląski i zakopiański. Także harcer­
stwo wyróżniło się masowym ru­
chem narciarskim tak sportowym, 
Jak turystycznym.

Kontakt zawodniczy z zagranicą 
przyniósł nam, zważywszy pauzę wo­
jenną j wyjątkową konkurencję, do­
bre wyniki w Oavos i Ghamonts. — 
Wpadliśmy odrazu w strumień świa­
towego narciarstwa, porównali na­
sze możliwości i siły i dodajmy — 
nauczyli się wicie. Okazało się dobit­
nie, że tereny alpejskie są odmjemŁ 
od polskicłt, trasy zjazdowe są nie­
zwykle ubite, że technika rotacyjna, 
zarówno francuska Jak i szwajcarska 
poszła znacznie naprzód od „rozma­
chowej" sprzed 1939 roku — wresz­
cie, że na tych specyficznych trasach 
nasi zjazdowcy mają mało szans.

A jednak jesteśmy „narodem nar­
ciarek:®" w oczach zagranicy i ma­
my dużo utalentowanych narciarzy. 
Ale musimy ich wysiłek skierować 
na właściwą drogę. W kombinacji 
norweskiej (skok — bieg) będziemy 
mieli macanie więcej do powiedzenia. 
Odf-.owiada ona więcej, zwłaszcza 
•bok, narodowym właściwościom i 
temperamentowi. W Chamoaii n. p. 
młody skoczek nasą Kula impcwował 
moneutalnym wczuciem się w «P<> 
kojny norweski styl. Prócz tego ma­
my szereg młodych utalentowanych 
skoczków w ośrodkach zakopiańskim 
i śląskim.

Gorzej jest z przygotowaniem bie­
gaczy. Tu nie wystarczy słomiany 
zapał, lecz gruntowna, solidna zapra­
wa i pedantyczne przygotowaniee. — 
Projektowany nasz obóz olimpijski 
nawa rak! musi bacznie te rzeczy 
rozważyć, by w Olimpiadzie zimowej 
godnie wystąpić.

LUDWIK LESZKO

lisowy nie ustępuje
Na tym samym posiedzeniu posta­

nowiono — celem przygotowania 
drużyny reprezentacyjnej, wyznaczo­
nej do zawodów o ptteher Davisa — 
urządzić obóz treningowy w Krako­
wie między 16 a 30 kwietnia 1947".

Igrzyska Sportu Rcbotniczegn 

w dniu 1 maja 1947
Związek Robotnśczydh Stowarzy­

szeń Soprtowych w porozumieniu z 
OKZZ zawiadamia, że w dniu 1 maja 
tar. urządra wielkie Igrzyska Sportu 
Robotniczego. W związku z tym u- 
praoza się o nłewyznaczanie na ten 
dzień żadnych zawodów przez Zwią­
zki i Kluby Sportowe, pozostawiając 
ten dzień Święta Pracy dla Sportu 
Robotniczego.

soatni, kapitan Little pierw«zy go za­
gadnął:

— Weissman, czy dzisiaj wygramy?
— Tak — rzeki Weiscman, 3:0 i pan 

strzeli wszystkie bramki za to, że pan 
uwierzył w moje przepowiednie 1

Bokserzy walczą 
o tytuły mistrza Polski

W dniach 10—13 bm. odbędą się 
w Katowicach XVIII indywidualne 
mistrzMtwa Połski w boksie. We­
źmie w nich ucfcial około 100 mi­
strzów okręgów wraz z mistrzami 
Polaki z ub. roku obrońcami tytu­
łów.

Wykaz zgłoszonych przez poszcze­
gólne okręgi przedstawia się nastę­
pująco (od wagi muszej do ciężkiej):

Częstochowa: Strychalski, Prymus, 
Chudy, Marciniak, War was, Berg, 
Kubicki.

Gdańsk: Sowiński, Wierzbicki, Ant- 
kiewicz, Skierka, Chyćhła, Szyman­
kiewicz, Bork, Lick.

Kraków: Przybyłowicz, Tarnawski, 
Szczerbowski, Dudzik, Natkanlec, 
Matoła, Kolut, Żbik.

Lublin: Bocowski, Baran, Chojna, 
Sadowski, Zieliński, Kurcz II, Malik, 
Misiak.

Łódź: Stasiak, Czarnecki, Wożnaa 
kiewicz, Mazur, Olejnik, Trzęsowski, 
Kosiński, Niewadził.

Poznań: Frąckowiak. Szymański, 
Janowczyk, Polus, Adamski, Sobczak, 
Sadzisz, Klimecki oraz obrońcy tytu­
łów mistrzów Polski w wadze lekkiej 
Koziołek i w wadro półciężkiej Szy-

Pomorze: Borowicz. Krzża, Fiotrow- 
eki, w. lekka vaoat. W&łiński, Cebu­
lek, Stecki, w. Ciężka vacat.

Rzeszów: Szentog. Pac, Dorosielskt, 
2ak. Gac, Adamiec, Kleczkowski, Mo­
tyka.

Szczecin: Wasilewski. Kukulak,
Możdżyński. Skałecki, Rynkowłtó, 
Ambroż, Wilczek, Pietrzak.

Wanszawa; Patora, Sieradzan. Czor 
tek, Selma, WaMak, Kolczyński, 
Kotkowski, Archacki.

Wrocław: Kuranda, Faska, Mi«z- 
czuk. SatoUc, Fiszer, Kwiatkowski, 
Wolski, Ciećwietrz.

Śląsk: BazaraSk, Puzon, Nypelt, 
Rademachcr, Kusz. Nowara. Kolon­
ii o. Figiel oraz obrońca tytułu mi- 
•trza Pclskd w wadae koguciej Grzy­
wacz.

Bieg na przełaj
o mistrzostwo Okr. Krak.

W dola 13. IV. IM? r. KpZLA oig«rt«uj. 
Blog wfoMoay “ pt«laj o mUlrzwtwo Okrą- 
gu KMk««mUego v kcokuratefi pak 1 pmów 
n. <Ba pań <ftck> t 200 m. dl. pMÓw
panów aa trasie około 5.600 m w atartem 1 
metą na Miejskim Irydionie Sportowym w 
Krakowie Zgtoneato do Magu Ml.iy klaro­
wać do sekr.tart.tu KOŹLA, ul. HMudsklego 
L. 37 do dnia 11. IV. IM? i. godn. tł-U. Bieg 
zastanie rooegrany o uzyskanie emblematu 
mii U rawski ego KOZŁA w tej konkurencja na 
rok 1947. Start btagu o godz. 12. Zmrortatcy 
maja elę «g*>*U pt*«> KomtaJa Sędzłowuką o 
godi. 11.30. Wptaowe do Hw od k^dogo 
zgłczccego yewodroka wynom 10 ai.

Komtaja dla >praw lodrtowsklch KOŹLA 
ogłana, ie knrs m earfciów MroooUotyranyek 
odbądrt. «i« w drugiej połowie kwtetota br. 
Zgloazeota ua kun przyjmuje aekretartat Zwią­
zku ul. Piłaudsklego L. 27 (gmach Sokoła), we 
wtcrici i piątki od gadz. ta-tej do 19-teJ, do 
dnia 1». IV. Komisja zaprawa eympatyków 
aportu lekkoatletycinego, do jak n.Jtlanlej- 
Mego zgMrrmla ną im kun. Kuru powytazy 
orgaa zowaay jeet zarówno dla maściyzn Jak 

-U •)■ koMat.

n sport n
• i Wczasy .

widok Wcissmana wchodzącego do 
•zatni zawołałem:

— Hallo, hallo zawodnicy l Za chwi­
lę agencja Weissman przepowie nam. 
W jakim stosunku Blue Star wygra 
dziś zawodyl

— Owszem — odparł Weissman — 
Blue Star wygra, o ile otrzymam po­
zwolenie, że będę 6fał za bramką i od­
pędzał strzały od nasaej bramki.

— Az trybun — rzekłem — nie 
może pan uprawiać tego procederu?

— Nie, z tale daleka nie działam.
— Jednak będzie pan musiał spró­

bować — zadecydowałem — za bram­
ką nia ma U nas niiejca dla kibiców.

Mecz ten przegraliśmy. Weiesman 
to ■ wykorzystał rozpowiadając, że 
przyczyną klęski było niedopuszcza­
nie go do statystowania m naszą 
bramką, gdzie niezawodnie „zape­
szyłby" przeciwną drużynę. Wie pan, 
jacy zawodnicy aą przesądni, to kłę­
bek nerwów, więc przed następnym 
meczem sam Little prosił o zezwole­
nie Welssmanowi na wystawania za 
bramką. I tak len typ zadomowił ifę 
za goalem Blue Staru,

— Nie widzę w tym nic złego — 
wtrącił adwokat — skoro zawodnicy 
wierzyli, że im to przyniesie szczę­
ście..

Skarbnik spojrzał na adwokata po­
dejrzliwie i ciągną! dalej-

— Weissman osiągnął to co chzfęł. 
Publiczność wnet go zauważyła, Mai 
się popularny Z czasem pojawił aię 
na zdjęciach naszej drużyny, a znany 
reporter Stanley w przystępie dobrane

parasolem w rękif, stoi w natni". 

toszę mi wszystko opowiedzieć od 
oczątku. Czy mogę panu służyć ey- 
arem?
Gdy gość usiadł i wysapawwy swe 
zburzenie, zaciągną! się wonnym , 
j-mera. adwokat Armstrong ustysza) i 
iią dziwną opowieść:
— Pamięta pan. mecenasie, nasz i 
eerdujęcT maca o waiórte óe I LL

WeisaimM aa bramką Blue Star od- '• 
■vdaa »trealy napastruków przeciw­

nika".

irzepowiedEał! Little na tym moczu i 
nlągną! h«t trick.

— Ciekwe! — ra ki adwokat.
— Następny meez byi b. giętki, bo

lieliśmy grać z samym mistrzem. Zde- 1 
erwowaBle zawodników przed aa w o- <
tani było dużo, więc żeby napięcie i 
erwowe trochę rozładować, sam na i
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Cechie Karlin, SK Batovany i SK Batov 
na boiskach polskich

Wisła-Garbarnia 1:0 (1:0)

Święta Wielkanocne tradycyjnym 
■wyczajeni powitały na boiskach pił­
karskich w Polsce szereg drożyn za­
granicznych. W Poznaniu Cechie Kar­
lin, na Śląsku SK Batov, w Warsza­
wie SK Batovany. Tylko w Krakowie 
mimo usiłowań Cracovii, która pro­
jektowała sprowadzenie węgierskiego 
Vasasu, nie doszło do imprezy mię­
dzynarodowej. Musieliśmy się tylko 
zadowolić- spotkaniem Wisły z Gar-

barnią, podczas gdy Cracovia święta 
spędziła w Łodzi, godnie reprezentu­
jąc nasz gród.

Ogólnie spotkania naszych drużyn 
z zagranicznymi wypadły dla nas ko­
rzystnie. Na 6 spotkań odniosły one 
4 zwycięstwa, w dwóch wypadkach 
porażki. Stosunek bramek niestety 
ujemny 14:15 (wysoka przegrana 
KKS).

Zwycięstwa Ruchu i AKS nad SK Batov
SK Bator leader grupy morawskiej 

poniósł na Śląsku dwie porażki. Ruch 
zwyciężył tę drużynę 2:0 (1:0) a AKS 
3:2 (0:2).

Ruch zademonstrował grę przypo­
minającą chwilami okres jego świet­
nej formy przedwojennej. Niska po­
rażka Czechów jest zasługą w pierw­
szej mierze ich bramkarza Odstracili- 
ka, który bronił z niesłychaną brawu- 
Tą. Bramki dla Ruchu zdobyli Su- 
szczyk f Cieślik.

*

I W meczu z AKS Czesi prowadzili 
niespodziewanie 2:0 do przerwy ze 
strzałów Fejeka i Vecera. Było to je­
dnak wszystko na co im AKS pozwo­
lił. Drużyna Śląska ująwszy inicjaty­
wę w swe ręce przeszła do general­
nej ofensywy i miała zdecydowaną 
przewagę do końca zawodów. Ze zno­
wu Czesi wynieśli i z tego spotkania 
tylko 3 bramki jest to ponownie za­
sługą ich doskonałego bramkarza, 2 
bramki dla AKS zdobył Pytel, jedna 
byłą samobójcza.

Warta bije Cechie Karlin 3:2
(G) (Dwukrotny występ w Poznaniu 

drużyny czeskiej Cechie Karlin przy­
niósł jej jedno zwycięstwo i jedną 
porażkę. Po zwycięstwie nad KKS w 
stosunku 7:2, Czesi musiel; uznać 
wyższość Warty, przegrywając w po­
niedziałek 2:3.

Drużyna Cechie Karlin stosuje sy­
stem dolnej gry, co przy silnym wie­
trze wymaga sporo umiejętności tech­
nicznej, dobrej kondycji fizycznej 1 
błyskawicznego zrywu. Piękna grą 
głową, elastyczność i zwrotność, oto 
zalety gości, którzy pokazali piłkę 
nożną w dobrym wydaniu.

W pierwszym dniu z KKS Czesi wy­
grali zdecydowanie 7:2 (4:2). Punkty 
dla Czechów uzyskali Kokum, Kulik. 
Profalil po dwie, Beran jedną. Dla 
KKS obie bramki uzyskał Anioła.

W drugim spotkaniu przy pięknej 
pogodzie i około 10.000 publiczności 
Warta po pięknej grze uzyskała zwy­
cięstwo 3:2 (1:1). Goście na tle do­
brze grającej drużyny wicemistrza 
Polski, wypadli znacznie gorzej. Mieli 
momenty dobre, jednak jedynie w 
polu zagrywali lepiej i ataki ich były

płynniej6ze, jednak zawodnicy Warty 
paraliżowali skutecznie te usiłowania 
przeciwników i nie dopuszczali ich 
do Strzału. W pierwszej części gry 
goście mieli znaczną przewagę, świe­
tnie zagrywali skrzydłami i lewym 
łącznikiem Cestiwem. W pomocy Be- 
ran zasilał doskonale atak piłkami, 
pchając go stale do przodu. W dru­
żynie Warty najlepszym w napadzie 
był Gender-8. Dobrze zagrywał Czap- 
czyk, w pomocy Każmierczak. Praco­
wity jak zwykle był Gromski. Trio 
obronne wywiązało się dobrze ze 
swego zadania.

W 15 min. Warta zdobywa prowa­
dzenie przez Czapczyka z podania 
Gendery. W 33 minucie rewanżują się 
Cze6i, uzyskując wyrównanie przez 
C«6tiva z karnego za rękę Lisa. W 
drugiej połowie gry Czapczyk egze­
kwuje jedynastkę,zdobywając prowa­
dzenie. W parę minut później ten sam 
zawodnik zdobywa trzecią bramkę. 
Koncentryczny atak gości przynosi 
im punkt ze strzału Bilka. Wynik 3:2 
utrzymuje 6ię bez zmiany. Sędziował 
poprawnie j uważnie Dabert.

Zwycięstwo i porażka SK Batovany
w Warszawie

(J) Przeciwnikiem Wi'5 Legii i Po­
lonii była w Warszawie słowacka 
drużyna SK Batovany, Drużyna wy­
soko technicznie wyszkolona, repre­
zentująca footbal oparty na szybkiej 
1 kombinacyjnej grze.

SK Batovany-Lejia 4:2 (3:1)
Był to pierwszy mecz Legii w tym 

sezonie. Oczywiście nie mógł wypaść 
najlepiej. Wobec przeciwnika, który 
górował nad nią chociażby tylko kon­
dycyjnie, niezależnie od lepszego 
zgrania i techniki, musiała Legia po­
nieść porażkę. Niezależnie od tego w 
Legii nie wszystkie .linie zagrały naj­
lepiej. W ataku dobrze grająca lewa 
strona Mordarski—Cyganik zawodzi­
ła strzałowe, prawa strona w ogóle 
słaba, śr. napastnik Górski mało de­
cydował sit! na przebój, w sumie więc

bramki nie mogły padać. Najlepszą 
linią Legii była pomoc, ze Szczurkiem 
na czele. W drużynie czeskiej najlep­
szymi byli ©baj skrzydłowi: Jokl i 
Beles oraz 1. łącznik Baloz. Bramki 
zdobyli: Baloz 2, Jokl i Modoiy po 1 
dla Batovany oraz Mordarski główką 
i Cyganik z kannego dla Legli.

Polonia-SK Batovany 2:0(1:01
Sukces swój ma Polonia do za­

wdzięczenia przede wszystkim Boru- 
czowj w bramce oraz Gierwatowskie- 
mu w obronie. Pierwszy bronił bez 
błędu i wyłapywał wszystkie dalekie 
strzały napastników czeskich. Do 
przerwy Szczepaniak wystąpił w na­
padzie. Gra jego nie była jednak zbyt 
produktywna. Gdy nastąpiło po przer­
wie w Polonii przegrupowanie i Szcze­
paniak cofnął 6ię na 6tarą pozycję do

obrony a w ataku na łącznika ze 
skrzydła przeszedł Ochmański, zespół 
ten przedstawiał się o wiele grożBiej.

Słowacy w meczu tym zagrali nie­
co słabiej niż z Legią, byli jednak w 
polu lepsi od Polonii. Najgorzej było 
ze strzałami, które ze względu na 
dobrą grę obrony Polonii oddawali 
przeważnie z daleka. Były one jednak 
o odpowiedniej sile i celności i pizy 
słabszym bramkarzu niż Borucz miały 
duże szanse dostać 6ię do siatki. 
Bramki zdobyli dla Polonii Ochmań­
ski i po przerwie Wożniak.

Wysoka przegrana Ruchu 
z RKU 0:7

Po pięknym zwycięstwie Ruchu nad 
SK Batov drużyna ta następnego dnia 
rozegrała mecz z RKU ponosząc wy­
soką klęskę 0:7 (0:7). Ruch wystąpił 
bez swego najlepszego napastnika 
Cieślika. Po szybkiej grze w pierw­
szej połowie w drugiej zawodnicy 
Ruchu 6łabsi kondycyjnie od zawod­
ników RKU nie wytrzymali tempa i 
pozwolili sobie strzelić dalszych 5 
bramek. Zdobywcami bramek u zwy­
cięzców, którzy zagrali jedno z naj­
lepszych swych spotkań byli: Słota 
i Serek po 2, Stokowacki, Pilarek 1 
Kuras po 1.

PodSórze-Bronowlanka 2:0 
(1:0)

Zamiast spotkania z Koroną roze­
grała drużyna Podgórza mecz z Bro- 
nowtanką. Pierwsza połowa prze­
mija pod znakiem przewagi Podgó­
rza, w drugiej gra raczej wyrówna­
na. Bramki zdobyli Hausn-ar i Fiedej. 
Sędziował Pryk.

DĄBSKI—WIECZYSTA 1:1. ,
Rywale dzielnóoowi w spolłkaniu to­

warzyskim, rozegranym na boisku 
Dębskiego, nie zdołali zmienić remi­
sowego wyniku, który został ustalo­
ny do przerwy strzałami Walickiego 
(Wieczysta) i Kawuli (Dąbski). Tech­
nicznie lepiej ćpała Wieczysta. Dąb­
ski nie wyzyska! rzutu karnego, o- 
bronśonego brawurowo przez Nicka, 
bramkarza Wieczystej. Sędziował Je­
sionka.

NAFTA (KROSNO)—ZWIERZYNIE.
CKI 5:2 (2:1).

W ub. niedzielę Krosno rozpoczęte 
sezon piłkarski meczem „Nafta"— 
Zwierzyniecki KS z Krakowa. Zwy­
cięstwo po obustronnie ładnej 1 fair 
grze odniosła Nafta 5:1 (2:1). Do prze, 
rwy gra wyrównana, po przerwie mło­
dzi piłkarze Nafty okazali się lepsi. 
Bramki zdobyli dla Nafty Kłćwiak. 
Szmid, Markiewicz, Chmura i Łuka- 
siewicz 2 karnego, dla Zwierzyniec­
kiego Wawrzusiak i Panek. Sędzia 
Mosson. jg)

Zawody narciarskie 
o memoriał śp. Br. Czecha 

odwołane
(TS| Zapowiedziane w Zakopanem 

zawody narciarskie o memoriał śp. 
Bronisława Czecha nie odbyły się. 
Silny „halniak" oraz ciężkie warunki 
atmosferyczne uniemożliwiły ich prze­
prowadzenie. Zostały one przesunięte 
na termin późniejszy.

Tylko pierwsza połowa tego spot­
kana stała już na poziomie zbliżonym 
do normalnego. Zasługa w tym leża­
ła przede wszystkim po Stronia Wi­
sły, tworzącej zoraną całość j prezen­
tującą szczególniej w linii ataku sze­
reg miłych dla oka i ciągłych zagrań. 
Zestawienie napadu tej drużyny dość 
nieoczekiwane na lewej stronie. Wa­
piennik II na skrzydle i Cisowski na 
łączniku przy Graczu, Jackowskim i 
Giengielu po drugiej 6tronie okazało 
się pociągnięciem nad wyraz korzyst­
nym i wołyr.ęlo dodatnio na całość 
akcji. Niestety akcje te dobrze pomy­
ślane i przeprowadzane w polu nie 
znaidowały odpowiedniego zakończe­
nia. Strzałowo poza Graczem, który 
tylko z powodu braku szczęścia oraz 
pilnowania go przez obrońców i po­
mocników Garbarni nie zdobył paru 
bramek, pozostali czterei albo nie u- 
mieli zdobyć się na odpowiedni strzał 
lub też mocne spóźniali się do niego. 
Rezultat tego taki, że Wisła zamiast 
paru bramek zdobyła tylko jedną 1 
jakby na ironię nie przez napastni­
ka, lecz śr. pomocnika- I to jeszcze 
przy dużym szczęściu, gdyż słaby, 
kiksujący strzał bramkarz Garbami 
fatalnie przepuścił.

Porażka Garbarni w Poznaniu dość 
niespodziewana okazała się, wobec lej 
gry szczególniej do przerwy, obecnie

zupełnie jasna. Autor zwycięstw Gar­
bami, jej motor i inicjator ataków 
Nowak jest na razie w słabej formie. 
Jego współpartnerzy — przy iego 
slatjszei grze — mimo dużej ruchliwo­
ści są jednak bezproduktywni, a strza- 
towo wybitnie niecelni. Najwięcej 
podobał się młody pr. skrzydłowy 
Majeran. Op był w meczu z Wisłą 
najlepszym napastnikiem, brak mu je­
szcze rutyny. Pomoc zbyt defensywna, 
obrona taktycznie słaba, Tyranowski 
jednak lepszy od Grucy. Jakubik nie­
zbyt pewny. ,

Do przerwy zupełna przewaga w po­
lu Wisły. Jedyna bramka spotkania 
pada w 23 min. ze strzału Legutki. 
Po przerwie Wisła osłabiona brakiem 
I-egutki, którego zastąpił (jak się oka­
zało bez rezultatu) Łyko, nie miała luż 
tej siły ofensywnej. Po chwili Łyko 
przeszedł na 1 skrzydło i linię po­
mocy tworzyli Filek M. na środku 1 
Wapiennicy po bokach. Totaż Gar­
barnia, grając b. ambitnie, zaczęła na­
wiązywać grę dość równorzędną i wie­
lokrotnie gościła pod bramką Wisły. 
Parę okazji do zdobycia wyrównują­
cej bramki zmarnowali jej napastnicy, 
jak Parpan II, Ignaczak. Również i 
Wisła nie wykrzy&tała dogodnych 
sytuacli podbramkowych. Sędziował 
T. A. Rutkowski. Widzów ok. 4.000.

Zwycięstwo i remis Cracovii w Łodzi
(Tu) Do Łodzi przyjechała na oba 

dni świąt drużyna piłkarska Craco- 
yii. W niedzielę Cracovia g:ala ze 
Zjednoczonymi, wygrywając 1:0 (0:0) 
Bramkę atrzelił Dycjan. Publiczności 
około 3 tysięcy.

W drugim dniu świąt przeciwni­
kiem Cracoyii byś Łódzki Klub Spor­
towy. Mecz zakończył «:ę wynikiem 
2:2, do przerwy 1:0 dla Craeoyii.

Bramki strzelili dla ŁKS: Łuć 1 Wł- 
siński, dla Cracoyii: Zastawniak i 
Włodarczyk. Baran z ŁKS nie wyko­
rzystał strzału kaniego. W obu me­
czach Cracovia wykazała duże zgra­
nie, była dużo lepszą, ale wykazała 
brak strzelców. Na ogół Craoovia 
zrobiła bardzo dobre wrażenie. Me­
czowi przypatrywało się 5 000 wi­
dzów.

humoru, zrobił mu w prasie reklamę 
„taiizmana klubowego". Pozwalałem 
na wszystko; zresztą, wygrywaliśmy 
W tym czasie — kilkanaście meczów 
z rzędu Przed jednym meczem o» 
trzymałem od Weisemana list nastę­
pującej treści:

— Zawiadamiam pana, że nie stać 
mnie na kupowanie biletów na ząwo? 
dy. Jeżeli mi pan nie przyśle biletu 
gratisowego, za bramką Blue S-.aru 
nie stanę.

List powędrował do kosza. Czy 
Weissman obliczył, że Blue Star mecz 
przegra, czy przeczul — nie wiem. 
Klęskę naszej drużyny wykorzystał w 
swoisty sposób W każdego z zawod­
ników wmawiał, że grał znakomicie, 
ale drużyna przegrała z powodu pe­
cha. A on mógłby pech przełamać. 
„Tak to — mówił — będzie zawsze, 
gdy skarbnik będzie żałował biletu 
dla człowieka, który przynosi szczę­
ście klubowi".

Przegraliśmy również następny 
mecz więc zaczęły się interwencje; 
gdy zawodnicy wstawiali się za 
Weissmanem. ustąpiłem, nie chcąc 
ich denerwować. I znów przyszła 
passa naszych zwycięstw.

— A widzi pan — przerwał mu 
adwokat — Weissman jednak pomógł!

Skarbnik puścił tę uwagę mimo 
uszu i mówił dalej:

— Lecz Weissman wykorzystał te 
■wycięstwa dla swej reklamy i opo­
wiadał aa lewo i prawo, że to jego

zasługa, że to on przynosi takie szczę­
ście klubowi. Czekałem, ąż mu się 
noga powinie, bo mi się coraz więęej 
nie podobał.

I doczekałem się. Weissman otrzy­
mał bi|et jak zwykle, sterczał za bram­
ką i przegraliśmy. Po meczu, gdy dru­
żyna cała była zebrana w szatni, za­
gadnąłem go:

— Panie talizman, za co my panu 
dajemy gratisowe bilety? Blue Star 
przegrał!

— Czy stałem dziś za bramką w 
płaszczu gumowym? — odparł ten 
bezczelny typ.

■— Nie, ale co to ma do porażki?
— Okazało się. że ma!
— To dlaczego do diabla nie ubrał 

się pan w ten śliczny płaszcz?
— Bo się podarł Może mam jeszcze 

dla was nowe płaszcze kupować, że- 
byście zawody wygrywali! — rzekł 
We.ssman arogancko. Już nie pamię­
tam, co mu na to powiedziałem, ale 
wtedy wykopaliśmy siekierę wojenną. 
Weissman płaszcza nie dostał, i bun­
tował na mnie zawodników oraz kibi­
ców klubowych; przegrywaliśmy mecz 
po meczu. Tak łatwo jest wmówić w 
zawodnika, że on gra dobrze, ale wina 
niepowodzeń tkwi gdzie indziej. Wre­
szcie zjawiła się u mnie delegacja za­
wodników... że „trzeba pech przeła­
mać", że dlatego „Weisemanowi trze­
ba dać płaszcz", źe „oni stracili zaufa­
nie w swoje siły"... Odmówiłem. Na- 
stępnego dnia przyszedł do mnie w

tej sprawie trener, grozy dymisją — 
posiałem go do stu diabłów. Trzecie­
go dnia złożył mi wizytę sam prezes.. 
wtedy ustąpiłem. Blue Star anów za­
czął mecze wygrywać.

— To rzeczywiście zastanawiające 
— zauważył adwokat — i co dalej?

— Był to początek końca; ta pijaw­
ka nabrała apetytu. Nie potrafię już 
panu dziś powiedzieć, ile mu dotych­
czas kupiłem parasoli, które rzeko­
mo gubił; Weissman jest drńś wy­
ekwipowany kosztem kluba, ma nowe 
garnitury, posyłam bilety na zawody 
jego teściowej, obżera Się na bankie­
tach klubowych do niepi?Y?woltPŚci... 
Ten piekielnik, to jednak geniusz w 
stawianiu diagnozy formy klubu. Ni­
gdy się nie myli, a kiedy mamy prze­
grać, to Weisemanowi zawsze czegoś 
brakuje..

— Ale dlaczego pan nie wierzy, że 
on rzeczywiście szczęście przynosi? — 
zapytał adwokat.

— Owszem przynosi, ale sobie. 
Przed rokiem założył biuro totalizato­
ra piłkarskiego „Sprzedaż szczęścia"; 
idzie mu świetnie, ludzie go znają ze 
sterczenia za bramką, reklamuje się 
jako „talizman Blue Staru..." Mimo, iż 
zbija majątek, ciągnie nadal z klubu 
ile może Ostatnio nabrał gu6tu do 
wyjazdów, więc płacę mu koszty po­
dróży, diety i hotele. Wydatki te mu­
szę ukrywać przed komisją rewizyjną, 
gdyby 6ię doniosło do wiadomości 
publicznej za co płacę Weisemanowi,

Sejmik wioślarski 
w Bydgoszczy

W Bydgoszczy obradował III po­
wojenny sejmik wioślarski.

W roku sprawozdawczym zorgani­
zowano, poza regatami regionalnymi, 
propagandowe regaty międzynarodo­
we w Brdyujściu z udziałem najlep­
szych osad jugosłowiańskich. Załogi 
polskie przeszły próbę zwycięsko i 
wykazały w niektórych konkuren­
cjach wysoki poziom. Najliczniej o- 
beslane były regaty w Kruszwicy i 
Zawody Związkowe w Bydgoszczy. 
Ogółem brało w nich udział 842 za­
wodników, 19 klubów wioślarskich i 
176 osad. Jest to poąpeżny dorobek 
wioślarstwa polskiego w drugim ro­
ku odzyskania niepodległości.

Z kolei dokonane wyboru uzupeł­
niającego do Zarządu P. Z. T. W.

Prezesem został Jerzy Bojańczyk 
(Włocławek), I wiceprezesem — inż. 
Alfred Loth z Warszawy, II wicepre­
zesem — dyr. Witold Czajkowski 
(Bydgoszcz), kapitanem sportowym — 
Władysław Nowotka z Warszawy. 
W dalszym ciągu kpt. sportowy No­
wotka podał kalendarzyk imprez 
wioślarskich w tegorocznym sezonie.

W pierwszych dniach kwietnia od­
będzie się w Bydgoszczy kurs dla 
trenerów wioślarskich PZTW. 4 ma­
ja nastąpi we wszystkich ośrodkach 
wioślarskich Polski otwarcie sezonu. 
25 maja w całej Polsce urządzone zo­
staną regaty otwarcia sezonu.

W daUszym programie przewidzia­
ne są:

1 czerwca: regaty w Krakowie, 8

byłbym ośmieszony. Przez tego wam­
pira fałszuję książki buchalteryjne, 
przez niego balansuję na granicy 
śmieszności i kryminału. Od kilku 
dni jesteśmy znów na noee Po osta­
tnim wyjaździe do Paryża, Waiswnan 
ośmielił się przysłać mi rachunek za 
zabawę w damskim towarzystwie. Pi­
sze mi: „Skoro drożyna ma dzięki 
mnie przyjemność wygrywania za­
wodów, to ja za to muszę też mieć 
swoją przyjemność". Naciski na mnie 
idą od różnych osób, telefony w nocy 
spać mi nie dają... Szczytem wszyst­
kiego było, jż dziś nawet moja rodzo­
na żona zaczęła mnie namawiać, bym 
Wo.issmanowś zapłacił rachunek za 
zabawę z tymi... girlsami. Mecenasie, 
błagam pana, uwolnij mnie pan od te­
go gangstera, niech pan znajdzie ja­
kieś wyjście. Toż przed finałem o 
puchar moce mu, na przykład, przyjść 
do głowy, żebym się rozwiódł z moją 
żoną, a ożenił z jego teściową...

Tu skarbnik znów wyjął chustkę z 
kieszeni j otarł kroplisty pot z czoła.

Adwokat patrzył ze współczuciem 
na klienta, milczał czas dłuższy,, po 
czym wstał i chodząc po pokoju mo­
nologował:

— Z tym fałszowaniem ksiąg, to 
rzeczywiście nie jest dobrze, ale moż­
na by się zwrócić do sympatyków klu­
bu z l’.6tą składek na... na pokrywa­
nie wydatków Wetesmana, powiedz­
my na... „fundusz szczęścia" Ja go­
tów jestem pierwszy otworzyć listę

czerwca: regaty w Kaliszu, 15 czerw­
ca: regaty w Grudziądzu, 22 czerw­
ca: regaty w Płocku, 29 czerwca: 
„Spływ gwiaździsty" do Szczecina z 
okazji „Święta Morza", 6 lipca: mię­
dzynarodowe regaty w Bydgoszczy, 
13 lipca: regaty w Gdańsku, 20 ljpca: 
w Kruszwicy, 27 lipca: „Gwiaździsty 
spływ" do Warszawy, 3 sierpnia: re­
gaty związkowe w Bydgoszczy o mi­
strzostwo Polski, od 28 do 31 sierp­
nia: regaty międzynarodowe (mi­
strzostwa Europy) w szwajcarskiej 
Luceme 1 in. ■

W ożywionej dyskusji poruszono 
szereg zagadnień odnośnie podniesie­
nia poziomu polskiego wioślarstwa.

Z ważniejszych uchwał podkreślić 
należy zmianę regulaminu regatowe­
go, w którym w myśl pojęć o ama- 
toretwie uznano za zawodowca tylko 
tego, który czerpie korzyści material­
ne ze startu.

Płotkowiak zdobywa 
puchar im śp. Szwarca 
(G) W Poznaniu odbył się bieg u- 

rządzony staraniem KS Warta o pu­
char im. śp. Szwarca. W biegu junio­
rów na dyst. 2100 m zwyciężył Wer­
ner (KS Jarocin) 7,40. 2) Szczepański 
(KKS Rawicz), 3) Szymanowski (ZWM 
Poznań). W biegu głównym dla se­
niorów na dystansie 4200 m startowa­
ło 31 zawodników, bieg ukończyło 23. 
1) Płotkowiak (KS Drukarz, Poznań) 
14,02 min., 2) Wierkiewicz (Warta, 
Poznań 14,09,7 min., 3) Swiderski 
(KKS Poznań).

składek, bo ten Weissman jest rze­
czywiście nadzwyczajny.. On coś 
ma... Pan nie wierzy; lecz czy my 
wiemy, co na nasze losy wpływa? Zn*  
pan historię Alcybiadesa i Wallen- 
ętedna... Ja 6am na sobie doświadczy­
łem wpływów maskoty, gdy...

potok; wymowy Armstronga
H„h„ 9c?nv skarba* sławnego 
Nubu Blue Star, Walter, dostał ataku 
«alu i począł demolować chin-
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Piłkarski sezon w Polsce rozpoczęły w ub. niedzielę eliminacje do klasy 
państwowej. W Krakowie odbyły się dwa spotkania: Wisła—Polonia (Świ­
dnica) i Craoovia—RKU. Na górnym zdjęciu Dycjan (Cracovia) walczy o 
górną piłkę z obrońcami RKU, na dole najlepszy zawodnik Polonii bram­
karz Andrzejewski wybija piłkę znad głowy atakującego go Gracza (Wisła)

Drucie międzymiastowe spotkanie szermiercze Katowice—Łódź—Kraków o 
puchar pułk. Stahla przyniosło tym razem zwycięstwo drużynie Katowic 

przed Krakowem i Łodzią. Na zdjęciu moment walki na szpad'-.

Sport zapaśniczy ma w Polsce silnych przedstawicieli m. in. i w Krakowi*  
RKS Legia i w Poznaniu (KKS). W ub. niedzielę w rewanżowym spotkaniu 
pomiędzy tymi drużynami sukces odniosła Legia. Zdjęcie przedstawia mo­
ment ataku Gibasa (Legia) z parteru nad swym przeciwnikiem Grzędzie],

Prasa angielska zamieszcza cieka­
we szczegóły z życia Joe Louisa 
„czarnego bombowca" jak go zwą 
popularnie w Stanach. Bokser ten, mi. 
mo olbrzymich i groźnych pięści kry je 
w sobie serce dobre, sentymentalne, 
oddane rodzinie i przyjaciołom. Jest 
to sportowiec wysokiej miary, co mu­
szą przyznać nawet zapaleni rasiści 
amerykańscy, nieradzi, że Murzyn 
zajmuje czołowe miejsce w narodo­
wym sporcie Ameryki. Mimo wielu 
pokus i niezdrowych stosunków, ja­
kie panoszą 6ię w sporcie bokser­
skim Nowego Świata umiał on za­
chować czystą linią sportową i pozo­
stać gentelmanem mimo czarnej

Przypomina 6ią obecnie światu,.jak 
Louis, który w czasie wojny wstąpił 
ochotniczo do floty USA i był od­
znaczony kilkakrotnie, postąpił pię­
knie i po obywatetsku, godząc się na 
mecz bez treningu z Baerem na do­
chód , sierot po marynarzach, pole­
głych w wojnie i ryzykując swój ty 
tul mistrza. Cały wielki dochód z me. 
czu przeznaczył na ten humanitarny 
cel. W meczu tym odniósł piękne 
zwycięstwo. Przewodniczący Komite- 
tu, przemawiając do Louisa podniósł, | 
że „czynem tym położył róże na trum- | 
nie Abrahama Lincolna".

Louis będąc nawet w biedzie roz­
grywał mecze na cele humanitar­
ne tak, że Jimmy Walker, burmistrz

poradnik sportową
WP Stawarskl, Nowy Sącz. Problem poru- 

arony przez Pana jo*  ietotnle bardzo aktual­
ny, dlatego cytujemy uwagi pańskie dos.o- 
wntoi „Ruch aportowy w Polsce jest istotrrje 
żywy, ale ogranicza się on przeważnie do 
miast 1 czatowych klubów, które umieją się 
stsrai o poparcie 1 reklamę prasową. Prowin­
cja z małymi wyjątkami ńpi snem sprawiedli­
wego. Tu i ówdzie jakiś Kub fabryczny lub 
szkolny — czasem zjawi się instruktor spor­
towy, poza tym nie widać żadnej szerszej 
akcji. Nikt nie pouczy nas, nie zachęci, nie 
orientujemy się w podstawowych rzeczach. 
Pisma sportowy. które czasem przychodzę z 
opóźnieniem zawieraj ę tylko sprawozdania z 
meczów i zajmuję się tylko wybrańcami spor­
tu, którzy 1 tak dość nieszczęśliwi© reprezen­
tuję nasze barwy za granicę. Jedynie „Zycie 
Sportowe'- daje artykuły szersze, z których 
można się czegoś nauczyć ( zorientować w 
niektórych zagadnieniach, za co wdzięczna je­
steśmy Redakcji. Jak aa prowincji powstanie 
klub sportowy, to najczęściej zajmuje się po­
litykę lub urzędza popijawy. Btogamy niech 
Panowie poruszę tę sprawę, niech ktoś przy- 
jedzie w te zapomniane kęty, zajmle się mlo- 
dzietę, zachęci do sportu, wyciągnie ludzi 1 
szynków.

Kiedyś w małym miasto 
n jak pijacy poturbow 
i w piłkę. Widać Ich s 
chętnych do sportu, młodych i starych, 

sobie odprostować kości po pracy. Tyto 
ów .sportowych marnuje się po wsiach 
steczkach, z których by wyszedł nieje- 
polaki oŁmpljczyk ". Uwagi 

usportowieni

Nowego Jorku ofiarował mu piękną 
plakietą honorową sa wysoce obywa, 
telskie stanowisko.

Przełamano tu po raz pierwszy lo­
dy uprzedzeń rasowych. „Joe, mówił 
burmistrz, wszyscy Murzyni świata są 
dumni z pana. Pan nigdy o nich nie 
zapomniał mimo, iż jest pan amery­
kańskim gentelmanem". Louis wspo­
mina jak ciężką walką stoczył z Lou 
Novą, bokserem, praktykującym fi" 
lozofię jogów, przepełnionym, jak 
twierdził „kosmiczną energią" i stąd 
niemożliwym do pokonania. Istotnie 
filozof-bOk6er wydawał się nie do po­
konania. 56.000 widzów Śledziło z M- 
pięciem tę walką. W końcu po dra­
matycznej i długiej walce udało się 
Louisowi zwycięstwo na punkty,

Louis zawdzięcza swą umiejętność 
techniczną i późniejszą karierą Jac­
kowi Blackfourn, który był jego tre­
nerem i niemal ojcem. Ten stary Mu­
rzyn znał się na boksie „jak nikt w 
Stanach" — toteż zaraz poznał wiel­
kie zdolności Louisa. Wtajemniczał 
go we wszystkie tajemnicze kunszty, 
starannie trenował wspomagał finan-

I w Anglii zachwianie 
amator*  twa

Sport brytyjski stoi u progu waż­
nych przemian i reform. Znając kon­
serwatywne upodobania Anglików 
zrozumiemy jak bardzo rewolucyjne 
wydawać się musza w oczach prze­
ciętnego obywatela. Tak na przykład 
uświęcone wiekową tradycją pojęcie 
amatorstwa zaczyna ulegać charak­
terystycznym zmianom. Nawet komi­
tet olimpijski zajmuje sią tym pro­
blemem, pragnąc umożliwić wzięcie 
udziału w Igrzyskach Olimpijskich 
sferom, które do tej pory nie mogły 
o tym marzyć. Żeby zasilić Fundusz 
Olimpijski projektuje się nawet prze, 
lewanie części dochodów z imprez 
sportowych na ten cel.

*
Zima wprowadziła ogromne zamie­

szanie w angielskim kalendarzu spor­
towym. I tak w piłce nożnej 120 spot, 
kań musiano odwołać tak, że sezon 
piłkarski przedłuży się do 17 maja, 
a wiadomo, że Anglik z tradycyjną 
skrupulatnością przestrzega kolejno, 
ści danych gałęzi sportu.

Piłka rowerowa
Turniej piłki rowerowej, rozegra­

ny onegdaj jako memoriał Gajow- 
skiego między drużynami Pragi Wit­
kowie i Prostejowa, miał ciekawy i 
piękny przebieg i zakończył eią zwy­
cięstwem prażan. Prócz tego odbyły 
się zawody w jeżdzie sztucznej ko­
larskiej przy udziale mistrzów Czech: 
Capa i Maly ego, oraz mistrzyni No- 
vakowej. U nas w Polsce ta gałąź 
kolarstwa jest prawie nieznana, na­
tomiast w Czechach. Anglii, Belgii. 
Francji ma szerokie zastosowanie i 
cieszy sią dużą popularnością. Wy­
maga dużego opanowania techniki 
kolarskiej, jest grą trudną i piękną. 
Są różne etyle tej gry, a co do za­
sad, to dotąd nie ustalono ich osta­
tecznie. Może mieć charakter, zbli­
żony do gry w polo lub do hokeja. 
Ta ostatnia forma lepiej sią przyj­
muje. „Slalom" kolarski, zawody w 
jeżdzie sztucznej dla pań i panów są 
również piękną i ciekawą konkuren­
cją. Obowiązkowe jest wykonanie pe. 
wnych figur podstawowych oraz łą­
czenie ich w kombinacje. Odmienną 
formą jazdy sztucznej na kole jest 
pokonywanie przeszkód różnego ro­
dzaju, wymagające dużego wyćwi­
czenia i szybkiej orientacji. W Pol­
sce niektóre kluby kolarskie zaczę­
ły uprawiać tego rodzaju ćwiczenia 
gry. lecz dotąd nie zastosowały ich 
na szerszą skalą.

Ameryka Europa w boksie
Wedle zapowiedzi pułkownika R- 

H. Russela, sekretarza nowozałożo- 
nego związku amatorskiego bokser­
skiego, 28 maja dojdzie do skutku 
spotkanie USA—Europa. Reprezentan­
tami Europy będą zwycięzcy mi­
strzostw bokserskich Europy, które 
rozegrane będą między 12—17 maja 
w Dublinie. Europejski team odleci 
do USA 19 maja.

Scott o pobycie w Europie
Mistrzyni świata w jeżdzie sztucz­

nej na łyżwach, Kanadyjka Barbara 
Anna Scot, powróciła na statku 
, Queen Elizabeth" do Nowego Jorku. 
W wywiadzie udzielonymi prasie mi­
strzyni wyraziła swoje zadowolenie 
z pobytu w Europie, podkreślała go­
ścinne przyjęcie: jakiego doznała oraz 

I wysoki sportowy poziom konkuren­
cji. Sędziowie wykazywali dużą bez­
stronność i sprawiedliwość. W naj­
bliższym projekcie Mr. Scott leży 
przygotowanie się do zdobycia olim- 

aowo i walczył jak lew o terminy 
spotkań.

Louis po śmierci swego trenera i 
przyjaciela popadł w depresję i nie 
chciał się więcej boksować. Dopiero 
zwycięstwo nad olbrzymim Abe Si­
monem na ringu Madison Square Gar­
den poprawiło jego samopoczucie 1 
zadecydowało o dalszej karierze peł­
nej wspaniałych sukcesów. Louis do­
tąd nie znalazł swego pogromcy — 
jest jakaś dziwna sprzeczność między 
jego sentymentalizmem a*,.tygrysim  
instynktem" walki. Wytrzymałość je­
go jest nie do wiary i nie wiadomo 
gzy go bardziej podziwiać w defen­
sywie czy we wspaniałych, przebo­
jowych atakach, gdy ten ,brown 
bomiber" zasypuje przeciwnika gra­
dem nieodpartych ciosów.

Jedynym poważnym rywalem Joe- 
go jest Marcel Cerdan. ale widocznie 
nie leży obecnie w interesie kie­
rowników „giełdy bokserskiej" ame­
rykańskiej, by przyspieszyć decydu­
jące spotkanie tych dwóch „żywio­
łowych" zawodników.

pijskiego medalu, który je6t najwyż­
szym zaszczytem dla sportowca, cen­
niejszym od kariery finansowej. 
Scott nie jest jeszcze zadowolona ze 
swej formy sportowej. Uważa że 
skromnością, że dużo pracy włożyć 
musi w udoskonalenie 6ię w tej pię­
knej i trudnej sztuce. „Szkolne figu­
ry" jazdy sztucznej są dopiero pod­
stawą, alfabetem łyżwiarskim, a wyż­
szy kunszt polega, podobnie jak w 
tańcu artystycznym na harmonijnym 
łączeniu elementów w to, co nazywa, 
my „sztuką". Mistrzyni jest przeciw­
niczką sztuczek i tricków oraz tanie­
go efektu. Prawdziwy etyl jest raczej 
prosty, ale każda postawa musi być 
wykończona i poprawna aż do po­
zornie mało ważnych szczegółów. 
Scott odrzuciła liczne propozycje fi­
nansowe i próby zaangażowania ;ej 
na występy o charakterze zawodo­
wym. Mistrzyni świata zdradza upo­
dobania artystyczne i włada kilkoma 
językami.

Dyskwalifikacja za spotkanie 
z Niemcami

Inśslbrudker E. H. V., który roze­
grał mecz hokejowy z niemieckim 
klubem S. C. Riessersee został przez 
związek austriacki zdyskwalifikowa­
ny bezterminowo.

wiecie ie...
... zlot amerykańskich drużyn so­

kolich odbędzie 6ią w czerwcu w 
Chicago. Władze sokole czeskie or­
ganizują wyjazd swych członków na 
ten zlot. Każdy uczestnik obowiąza­
ny jest wziąć udział w treningu przy­
gotowawczym, który odbywa się już 
w Pradze. Uczestnicy wyjadą częścio. 
wo na swój koszt, częściowo zaś wy­
datki pokryje rząd i społeczeństwo. 
W Ameryce sokolstwo polskie jest 
silnie rozbudowane i gra dużą rolę 
polityczną oraz w zakresie wycho­
wania fizycznego. Także inne narody 
słowiańskie mają w USA liczne gnia­
zda sokole. Prasa sportowa amery­
kańska interesuje 6ię żywo tym pro­
jektowanym zlotem i przypisuje mu 
duże znaczenie dla propagandy gim­
nastycznej.

... w Buenos Aires rozegrano w 
ub. niedzielę wyścig automobilowy 
o wielką nagrodę Rosario na 150 km, 
w którym zwyciężył Włoch Varzj w 
1:33,03. Villeros znany kierowca ame­
rykański zajął drugie miejsce.

... Joe Baksi spotka sią z Angli­
kiem Woodcockiem 15 kwietnia w 
Nowym Jorku. Będzie to decydujące 
spotkanie, budzące ogólne zaintere­
sowanie kół bokserskich.

... w rozgrywkach włoskiej ligi 
piłkarskiej prowadzi Torino przed Ju. 
ventusem. Torina ma obecnie naj­
większe szanse zdobycia mistrzostwa.

Kursy instruktorskie 
wychowania fizycznego
Celem wyszkolenia kadry instruktorskiej 

Wychowania Fizycznego Wojewódzki Urząd 
WF i PW Kraków organizuje w Ośrodku WF 
3-tygodatowy kurs III stopnia gimnastyki dla 
kobiet.

Zajęcia rozpoczynają się 28 bm. o godz. 16 
trwają do godz. 19-tej (codziennie).
Warunki przyjęcia: a) ukończona szkoła po. 

wszechna, b) dobry stan zdrowia, dobra spra- 

kresie wychowania fizycznego, d) wiek od 16

Kurs JeM bezpłatny. Zgłoszenia naleiy Ha­
rować do Woj. Urz. WF | PW Sekcja WF 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 26, do dnia 24 bm., 
w godz. od 16—13.
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